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W I E L O K R O T N I E  O D Z N A C Z O N A  
MEDALAMI

FABRYKA ORGANÓW

GJACŁAG) BIERNACKI
WARSZAWA, DOBRA 65
Buduje artystycznie i solidnie organy 
wszelkich systemów. Specjalny dział re- 
peracyj, przeróbek i uzupełnień. Niskie 

ceny, dogodne warunki spłaty.

Oferty - Projekty - Porady fachowe bezpłatnie!

30 lat istnienia fabryki, kilkaset wykonanych organów, obecnie naj­
większe zamówienia dla kościołów, konserwatoriów i sal koncerto­
wych w kraju i zagranicą, liczne podziękowania P. T. Klientów
i ekspertów są najlepszym dowodem solidności i wysokiego puziomn 

a: tystycznego fabryki „W . Biernacki-Warszawa1'.
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PISMO PO ŚW IĘC O N E M U ZY C E  K O Ś C IELNEJ i I ITURGII

ORGAN KOLEGIUM ORGANISTÓW POLSKICH i CHÓRÓW KOŚCIELNYCH

X. PRAŁAT WIŚNIEWSKI w PELPLINIE

P A P IE Ż E  W O B R O N IE  C Z Y S T O Ś C I  
M UZYKI K O Ś C IE L N E J

(D okończenie)

Z okazji 25-lecia słynnego „ M o  tu  P r o p r i o "  Piusa X 
obecnie nam panujący papież Pius XI, przekonawszy się, że 
mimo tak  wyraźnego nakazu Piusa X nie wszędzie się zasto­
sowano do przepisów obowiązujących co do chorału g rego­
riańskiego, przypomina w swej „konstytucji o coraz gorliw­
szym popieraniu liturgii, śpiewu gregoriańskiego j muzyki ko­
ścielnej", znanej pod nazwą „ D i v i n i  c u l t u s " ,  jeszcze 
raz całemu światu katolickiemu, że należy bezwzględnie za­
stosować się do żądań papieskich. Pisze papież: „Już zaś 
ubolewać tu trzeba nad tern, że w niektórych miejscowościach 
przepisów tych pełnych m ądrości nie przeprowadzono; stąd 
też nie zebrano z nich oczekiwanych owoców. W iemy bo­
wiem dobrze, że jedni wmawiali sobie, że ich prawa, wydane 
tak uroczyście, nie obowiązują; niektórzy zaś poddali się im 
naprzód, ale powoli skłonili się ku temu rodzajowi muzyki, 
k tóry należy ze świątyń precz wyżenąć; gdzieniegdzie w koń­
cu uważano się z powodu uroczystych zwłaszcza rocznic słyn­
nych muzyków za uprawnionych do wykonania w świątyni 
niektórych utworów, lubo pięknych, a h  jako nie odpowiada- 
jAcych świętości domu Bożego i liturgii, zupełnie niemożli­
wych w kościołach".

„Aby jednak duchowieństwo i lud prawom tym i prze­
pisom, które święcie i nienaruszenie w całym Kościele za­
chować należy, sumienniej się poddało, pragniem y niejedno 
dorzucić z doświadczeń, zdobytych w ubiegłych 25 la ta c h " B).

Jest to dosyć ciekawym zjawiskiem, że- mimo tak częstych 
upomnień papieskich chorał tak  bardzo trudno się zaprowa­
dza i  tak  często po próbach zaprowadzenia znów zostaje od­
sunięty na  drugi plan. A jednak chorał może zainteresować

3) Tłum aczenie J. E. X. Biskupa Dr. Okoniewskiego. Miesięcznik Diec. 
Chełm. 1929 r. str. 133—141.
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wszystkich i może zadowolić choćby najwybredniejszych znaw­
ców sztuki muzycznej. Chorał by1 i zostanie źródłem, z k tó­
rego najsłynniejsi muzycy czerpali tem aty do  najpiękniejszych 
swoich kompozyeyj. Nawet muzyka św ietka tam, gdzie cho­
dziło O' specjalnie odrębny nastrój, alibe głębokość myśli 
fnuzycznej, sięga do ksiąg liturgicznych poi m ateriał, a inwen­
cja muzyczna śpiewaków gregoriańskich o przebogatej różno- 
litości nie zawiodła ich nigdy. T ak  czynił W agner, to '-samo 
robili przed nim H aydn, Mozart, Bach.

Bolączka polega raczej na zapoznaniu wartości chorału, 
na zlekceważeniu go i na nie dosyć clpbrym wykonaniu śpie­
wów liturgicznych. Tam, gdzie śpiewają chorał poprawnie 
i dobrze, jak np. u benedyktynów, jest on w stanie wzruszyć 
nawet najwięcej wymag. muzyka .jak i zwykłego prostaczka.

Chorał gregoriański zostanie pewnie już na zawsze w ła­
ściwymi śpiewem Kościoła, bo powstał pn  z najgłębszych 
■uczuć życia duchowego, krystalizując się w ciągu wieków 
w swej formie do doskonałości. „N am  się zdaje", pisze /Dr 
P io trow ski4), „że to, oo ludzkość zgromadziła w wielkim 
zbiorniku pod ogólną nazwą śpiewu gregoriańskiego, jest ilu­
s trac ją  muzyczną tych wiecznych tajników duszy ludzkiej. Czy 
przyszłe generacje może jeszcze godniejszej ilustracji nie stwo­
rzą, to kwestia jeszcze otw arta".

Rozumiejąc właśnie wartość tego śpiewu i jego  stylowość, 
odpow iadającą szczególnie charakterow i nabożeństw liturgicz­
nych, papieże otaczali zawsze staranną, opieką swoją śpiew g re­
goriański, czuwając nad jego czystością.

Wyszłoby poza ramy wykładu mniejszego, gdybyśmy wszy) 
skich papieży oo do ich pracy nad śpiewem kościelnym om a­
wiali. Bo roztrząsaniu spraw szczególnej ważności musi nam 
wystarczyć dla określenia ogrom u pracy wyliczenie nazwisk 
tychże papieży. Do nich należą JJI Grzegorz I, Honoriusz I, 
M arcin I, Leon II™ Benedykt II, Grzegorz II, Sergiusz I, 
Grzegorz III, Stefan II, Paweł I, H adrian  I, Leon IV, Grze­
gorz V, Leon IX, Jan  X X II.

W łaśnie Jan  X X II odgryw a także poważną rolę w walce
0 czystość stylu muzyki wielogłosowej. W  X II w. rozpoczyna 
się w wielogłosowości jakby nowa epoka, już nie oparta  o 
c i a n t u s  f i r  m u s ,  wyjętego z chorału ,gregoriańskiego. Tak 
zw. c o n d u c t u s  tworzy kompozycje o całkiem  rytmicznie
1 melodycznie swobodnie się poruszających głosach. Dalej 
jeszcze idzie m o t e t u s , który  poszczególnym głosom nawet

4) D r W. P iotrow ski, Miesięcznik Diec. Chełm. 1929 r. sir. 641 i 645.
5) Nikel, Geschichte der katli. K irchenm usik, sir. 170.
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daje równocześnie śpiewać rozmaite teksty o> treści nie zawsze 
religijnej.

Z zaprowadzeniem instrum entów do kościoła muzyka od­
dala się coraz więcej od tekstów, staje się coraz więcej świec­
ką, jej styczność z liturgią zdaje się przestać całkowicie, bez 
skrupułów odwraca się od żądań Kościoła. Z konieczności 
wkracza w 1322 r. papież Jan X X II, zakazując przerosty 
świeckie form muzycznych, żądając osobnego stylu dla m u­
zyki wielogłosowej. Encyklika papieska zwraca się przeciw­
ko zwolennikom nowego kierunku muzycznego (novellae 
seholae discipułi) i jest o tyle ważna, że po raz pierwszy n a j­
wyższa władza Kościoła daje wytyczne w straw ie muzyki 
kościelnej, wyrażając się na korzyść konserwatyzmu w sztu­
ce, a potępiając pochopne wprowadzenie wszelkich nowośey 
trzym ając się raczej starych ideałów stylowych, wypróbowa­
nych i zaaprobowanych. Jest bo zresztą tendencja, k tó ra  s ę 
powtarza przy wszystkich zarządzeniach kościelnych.

XV stulecie, czasy szkoły niderlandzkiej, daje nam dalszy 
przykład, jak  prędko muzyka kościelna oddalać się potrafi od 
zasad kościelnych. Wówczas szczytem muzyki były najw ięk­
sze trudności techniczne w pracy kompozytorskiej, a gust cza­
su żądał najwięcej skomplikowanych sztuczek tworzenia k a ­
nonów i jemu podobnych form  muzycznych. Muzyka jako taka 
jiest centrum  zainteresowania, tekst odgrywa rolę podrzędną. 
To też muzyka ówczesna występuje w kościołach samowładnie, 
używając często jako cantus firmus melodie świeckie, wprost 
z ulicy wzięte, nie troszcząc się o przepisy kościelne.

R eakcja następuje z końcem XV w. za papieża Sykstusa 
IV, założyciela kapeli sykstyńskiej, dalej Ha, czasów Juliusza II, 
założyciela chóru juliańskiego, Paw ia IV  (1513—34 r.) i o sta­
tecznie pod wpływem Soboru trydenckiego.

Skutkiem tej reakcji było uznanie stylu! palestrinowskiego 
jako najwięcej nadającego się do odzwierciedlenia prawdzi­
wego1 ducha kościelnego.

N a przełomie X V II w. znów muzyka świecka ogarnęła  pod 
wpływem neapolitańskiej muzyki operowej, śpiewu monodycz- 
nego i tzw. b e l c a n t o  muzykę kościelną. W ewnętrzna treść 
dzieł kompozj tors kich upadała coraz niżej. W krótce zapanował 
w kościele zupełnie świecki smak operowy, tak  że np. słowa 
„Christe eleison“ stały się tekstam i aryj operow ych6).

X V III stulecie rzuca znów hasło uwolnienia muzyki ko­
ścielnej od liturgii do samodzielności artystycznej. Szkoda, że 
są to właśnie czasy największych mistrzów wiedeńskich: M o­

6) W einmann, Dzieje m uzyki kościelnej, str. 174.
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zarta, H aydna i Beethovena, bo gdyby byli żyli w czasach, 
w których uświadomienie piękności liturgii i zrozumienie w ła­
ściwego nastaw ania się muzyki do celów liturgicznych było 
głęboko zakorzenione wśród artystów , byliby nam zostawili 
dzieła O1 wartości równającej się Palestrinie i jego epoki, 
choć o stylu całkiem  odrębnym.

N astępuje w X IX  wieku coraz dalszy; upadek muzyki wie­
logłosowej. Są tio czasy ogólnego muzykowania w kościołach, 
czasy, w których nabożeństwa się rozpoczynają, od szumnych 
intrad, wykonywanych przez trębaczy amatorów. G ra o rg a ­
nowa jest bezpretensjonalna, nieraz okropna, a chóry nawet 
w najm niejszych kościołach śpiewają, na wesoło niepięknie, 
ale głośno i skoczno.

Kres temu kładzie ruch cecyliański, wychodzący z B a­
warii1, a  mianowicie z Ratysbony.

P oparty ' przez papieży Piusa IX  i Leona X III ogarnia 
powoli cały świat i działa oczyszczające na muzykę kościelną, 
dając jej kierunek klasycznej muzyki szkoły rzymskiej XVI 
w. 1 nowo powstałych, form  wielogłosowej muzyki opartej o 
tenże wiek złoty muzyki kościelnej.

I odtąd odrodzenie muzyki1 kościelnej idzie coraz dalej na 
szczęśliwie obranej drodze tak, że Pius X w swej- encyklice 
nieśm iertelnej p isze :7) „Z  prawdziwem zadowoleniem duszy 
naszej miło nam  przyznać, że wiele dobrego pod tym  względem 
w ostatnich dziesiątkach lat zdziałano® nietylko w samym 
Rzymie i1 w wielu koś-ciołach naszej ojczyzny, ale szczególnie 
u  niektórych narodów, gdzie wybitni i o chwałę Bożą dbali 
mężowie za zgodą Stolicy św. i pod kierownictwem Biskupów 
połączyli się w kwitnące towarzystwa i we wszystkich niemal 
kościołach i! kaplicach przywrócili muzyce świętej prawdziwe 
jej' znaczenie".

Przeprowadzenie prawdziwego stylowego śpiewu kościel- 
(neglo bjydo i będfcile ziawsze trudne,' b o ' walczyć przeba tec 
skłonnościam i ludżkimi do wszystkiego, 00 jest świeckie, 00 
jest nowe 1 łatwo zrozumiałe. Odczuwając dobrze owe trud ­
ności pisze papież Pius X I w swej instrukcji o muzyce ko­
śc ie lnej:8) „N iech trudności najświętszego tego poczynania 
(wprowadzenie chorału gregoriańskiego i stylowej muzyki wie­
logłosowej) podniecają i podnoszą, a  nie zniechęcają serc 
Pasterzy Kościoła; poddając się zgodnie i wytrwale woli N a­

7) Tłum . X. Dr. Surzyńskiego.
8) Tłum . J. E. X. Bisk. Dr. Okoniewskiego.
9) Zob. „Muzyka kościelna" 1936 nr 11/12.
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sz-ej bez wyjątku, podejmą dla Najwyższego Pasterza pracę 
pasterskiego -urzędu owego •najgodniejszą".

Kościół katolicki wyznaczył muzyce najpoważniejsze, n a j­
godniejsze miejsce wśród wszystkich sztuk, jak  to- podkreśla 
Pius X I w swym liście d a  X. Kard. H londa z -okazji ostatniego 
kongresu muzyki kościelnej w Poznaniu 1936 r. p isząc :9) 
„że pośród szlachetnych sztuk muzyka z natury swej silniej 
i głębiej 'działa na uczucie religijne, odrywając umysły od 
spraw ziemskich, zapalając dusze do czynów' wzniosłych i uno­
sząc je błogo ponad kruchość i doczesność śmiertelnego ży­
wota w krainy pogodnego i kojącego pokoju".

Ale tylko wówczas, gdy muzyka zrozumie swe stanowi­
sko, polegające na ścisłym łączeniu się z liturgią, będzie ona 
środkiem pomocniczym uświęcenia dusz. Centrum  całej; liturgii 
jest Chrystus i jego ofiara na ołtarzu. L iturgia więc nabiera 
cech nadziemskich, boskich. Pod wpływem tegoż charakteru  
liturgii, w której chwała i dziękczynię ńie dla Boga, b łogosła­
wieństwo i łaska d la  człowieka się łączą w jedną wielką 
całość, stać musi i muzyka liturgiczna Muzyka kościelna nie 
jest m odlitwą prywatną poszczególnych kompozytorów, lecz 
tak  samo jak  modlitwa kap łana- celebransa m odlitw ą całego 
kościoła. '

Tak jak  kościół przepisuje kapłanow i szaty liturgiczne, 
odrębne od strojów świeckich, tak  też kościół nadać może 
i musi' szatę odrębną muzyce •kościelnej, k tó ra  podkreślić m a 
godność i  wzniosłość tekstów świętych, a  dusze ogarnąć ma 
świętym dreszczem i mistycznym nastrojem  dla godnego ucze­
stniczenia w najdostojniejszej -ofierze Chrystusa Pana.

WALERIA PAŁCZYŃSKA

Z D ZIEJÓ W  MUZYKI O R G A N O W E J
(D okończenie)

J-ean Denis, uczeń Bienv-enu, organista  Saint - Barthelem y 
i Saint - S-ev-erin zostawił cenny trak tat. Au-to-r objaśnia w nim 
wszelkiego rodzaju' faktury instrum entalne, technikę fugi, osiem 
tonacji kościelnych i sposób trzym ania rąk i pozycja ciała.

Najważniejsze zbiory k-omp-ozycyj zachowały się nam : Guil- 
laum-e N4vers (1617— 1703) organisty Saint-Sulpice; Nicolas 
G igault (1625—1707) -organisty Saint - Nicolas; Nioo-las Le 
Begiue, de Crouilly, Jean H-enri1 d ‘ Angle-bert: i  Andre Raison.

Jaąiues Boyvin (1650—1706), o rganista  katedry  w Rouen, 
wydaje dwie księgi utworów organowych i b-ardzo szczegół
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łow© objaśnia akom paniam ent chorału, doskonałe dane co do 
praktyki muzycznej francuskich organistów  X V II wieku.

Gilies Julien, organista  w Chartres, zostawił nam „Livre 
d ‘orgue d a n s le s  huit m odes“ (1690)j spotykamy u niego wiele 
utworów o pięciu częściach, dosyć ciekawe i jedną fantazję 
chromatyczną.

Ci oto mistrze organowi reprezentują starą  szkołę fran ­
cuską; g ra  organow a w kościele była uregulowana .przez 
cerem oniał Paryża roku 1662, mimo to organiści starali się 
wprowadzać nowe elem enty do muzyki organowej, lubowano 
się w kom binacjach rejestrów, mieszano ze sobą głosy, w prze­
ciwieństwie do gry na pełnym organie, wysuwano echo, solo 
fletu, kornetu, vox hum anis i1 trąbki. S tarano się także wy­
odrębnić jedną melodię z całego zespołu polifonicznego. Powoli 
pod wpływem Lullyego wśród organistów  francuskich! wyłania 
się styl, masywny i pompatyczny, harmoniczny, głęboki i wiel­
ki w założeniu, ale równocześnie pełen niepokojów i uczuć 
wierzącej duszy. ! 1

Zamyka niejako okres baroku i1 stanowi przejście do okre­
su rokoko, organista  katedry w Reirns, Nicolas de Grigny 
(1671—1703), który  wywarł największy wpływ na sztukę o r­
ganową innych krajów. Grigny był to muzyk 'uczuciowy, 
zręczny i głęboki; Bach, który w swojej m łodości kopiował 
utwory organowe największych mistrzów', znał także utwory 
de Grigny i lubił niezmiernie poezję zawartąj w kompozycjach 
francuskiego mistrza, zda się zaczarował w nich wszystkie 
gorące porywy swej duszy. De G ngny' z drugiej strony sam 
stara ł się poznać kompozycje mistrzów' niem ieckich i włoskich, 
co zresztą widać w jego kompozycjach, był artystą uczonym, 
godnym zostać jednym  z największych organistów  swego cza 
su, gdyby nie śmierć przedwczesna przerwała jego pracy.

Przechodzimy teraz do nowego okresu, gdzie bezsprzecznie 
muzyka klawesynowa wywarła wielki wpływ na muzykę o r­
ganowy, ta ostatnia jednak potrafiła  mimo to zachować swój 
odrębny charakter, chociaż kroczyła prawie równolegle. N a j­
więksi mistrzowie klawesynu muzyki francuskiej, W ielki F ra n ­
ciszek Couperin (1668—1733) i Jean Philippe Ram eau (1683 
—1764) nie pozostawili po sobie żadnej kompozycji organowej, 
trzeba zwrócić się do O rdres albo do Suit, lub też do prze­
pięknych mlotetów, aby mi|eć wyobrażenie o ich geniaązlu 
i móc wyimaginować sobie świat zaczarowany, jak i roztaczali 
wr swych improwizacjach organowych. Ram eau ponadto zo­
staw ił nam bogatą spuściznę w znakomitym dziele teoretycznym, 
gdzie ustala pewne koncepcje brzmienia i harmonii; i staje się
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twórcą pojęcia tonacji, jeżeli Bach nie aprobował jego systemu 
basu cyfrowanego, to  w każdym razie1 sta ra ł się go dokładnie 
wyjaśnić swoim uczniom.

W spółczesny im Louis M archand, urodzony w Lyon 1669 
roku, już w 1689 zatrzymuje się na stałe  w Paryżu, bardzo 

•szybko zdobywa sławę doskonałego organisty i -znakomitego 
wirtuoza, i jest poszukiwanym nauczycielem. Był organistą 
największych kościołów Paryża: u Jezuitów, przy, Sain t-B enoit, 
S a in t-H pnbre , Chapelle Royale i Cordoliers.

Podczas podróży do Niemiec spotkał się w Drezdnie 
z Bachem, będącego podówczas organistą w W eimarze; chcia­
no' wtedy urzkdzić rodzaj konkursu pomiędzy kompozytorami, 
jednak organista  francuski w uznaniu wielkości i  geniuszu 
Bacha zrezygnował, wykazując tym zachowaniem dużo taktu  
i  inteligencji, chociaż jego postępowanie często inaczej ko­
mentowano. Bach ze swej strony da ł dowód, jak wysoko cenił 
francuskiego kompozytora, umieszczając tem at z fugi M ar­
chanda w swym koncercie brandenburskim .

Zadziwiający jest fakt, ż.e M archand po1 powrocie z po­
dróży do Niemiec nie starał się. zaprowadzić rejestry  nieznane 
dotychczas we Francji, przeciwnie zadawalniał się fak tu rą  
organów des Cordeliers, bardzo zresztą prostą, g rą  jednak 
na tych organach  zadziwiał tłumy, zbiegające się z całego 
Paryża. U m arł 17 lutego 1732 roku. Jego kompozycje wydano 
dopiero po jego śmierci, ponownie je  wydał i  opracow ał Alex. 
Gudlmant. M. Pirro podkreśla jednostronność stylu M archanda, 
chwali go jednak ja k o  now atora,1 ponieważ1 wprowadza do trio 
i duetów, formę podobną do uwertury francuskiej, wykazuje 
dalej dużo koncentracji w przeprowadzeniu fug, obok ścisłego 
i suchego kontrapunktu, wykazuje według gustu swego czasu, 
uczuciowość i wdzięk wybitnie francuski.

Pierwsze ślady wpływów włoskich ukazują się w muzyce 
organowej G asparda Gorette, pochodzącego z Delft, organista  
Saint - H erbland w Rouen. Obok mszy, kompozytor daje wska­
zówki oo do wykonania utworu, interpretacji, rejestracji, i zwra­
ca uwagę na tempo rabato.

W  1706 r. wychodzi suita M. Guillain, kompozycja po­
święcona M archandowi, z tego można wnioskować, że był 
uczniem jego, nie niem y jednak nic ścisłego. Utwory jego 
wykazują dużo świeżości inwencji, wzoruje się na form ach 
uprawianych przez M archanda, me pomija także uwertury.

Obok Guillain, autentyczny uczeń M archanda, P ierre du 
Mage, organ ista  Saint - Quentin (organy monumentalne, zbu­
dowane przez R oberta Cliąuot) zostaw ił. nam zbiór - utworów
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organowych, znany także przez Bacha i jego uczniów. Kom­
pozycje utrzymane w stylu M archanda, suity z intonacjam i w 
formie tokkaty tria  i nieodłączna uwertura.

Utwory organowe i klawesynowe Charles Piroye (17 12) 
ucznia Lullyego i1 Cam bert, robią, wrażenie transkrypcji utwo­
rów orkiestrowych, styl jest zbyt masywny. Ciekawsze są u- 
twory Nicolas Siret (um. 1754) organisty katedry  w Troyes. 
W  drugim  jego zbiorze spotykam y „Passacaille“ poświęconą 
Gouperinowi, bardzo interesująca ze względu na  przeciwstawie­
nie dur i mol.

Louis ■ N.colas Cleram bault (1676—1749), m istrz kantaty, 
był uczniem M oreau i Raison, po ostatnim  obejm uje organy 
Jakobinów przy Saint - Jaąues, później był organistą kościo­
łów Saint -Cyr, Saint-L ouis i w końcu Saint - Sulpioe. Jego 
zbiór kompozycyj na  organy, poświęcony Andre Raison, wy­
dany został roku 1710, i zawiera pastorałkę, sycyliankę, ca- 
price i oczywiście nie brak  i nieodzownej uwertury. Kom po­
zycje oznaczają się wdziękiem, wykończeniem melodia i rytmu 
i pełnią kom binacji polifonicznych. Przeważa u niego strona 
m elodyjna i kompozytor wykazuje tendencje do lirycznych 
scen, charakterystyczna cecha opery francuskiej, m ająca i za­
stosowanie w muzyce organow ej.

Inny jeszcze uczeń. M oreau, Jean - Franęois D andrieu  11682 
—1738) organista  Saint -M erry, zostawił nam także dość ob­
szerny zbiór kompozycyj organowych, zawierający utwory o 
cyklicznej formie, oparte  na różnych tonacjach, każda zt yeh 
suit rozpoczyna się offertorium , później następują części o fo r­
mie swobodnej, i  kończy się magnificatem, zachowując przy 
tym przez czas trwania? suity jednolitą tonację. Form a tych 
suit przypomina jednak znów tradycyjną uw erturę francuską. 
Znajdujem y jeszcze w tym zbiorze ciekawe fugi, trzym ające się 
ściśle jednego1 tem atu i surowej formy kontrapunktycznej.

Uczeń M archanda i Bernier, Louis -Claude D aąuin (1694 
—1772) był o rgan istą  w P e tit-S ain t-A n to ine, później szczę­
śliwym rywalem Ram  ca u przy zdobyciu stanow iska organisty 
przy S a in t-P au l, i wreszcie został następcą M archanda przy 
Cordoliers. D aąum  i M archand żyli w wielkiej przyjaźni, 
inaczej Ram eau, nigdy nie zdobył się na  okazanie szacunku 
i uznania, na jak i naprzykład zdobył się wspaniałomyślny 
Bach wobec H andla, G rauna i Telem anna. Żaden organista, 
poza M archandem, nie cieszył się takim  uznaniem swoich 
współczesnych, jak  Daąuin. jeg o  wariacje na tem aty Nóels 
do dnia. dzisiejszego nie straciły  nic ze swej świeżości, czaru
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i radości, pozostały też sta łą  częścią repertuaru organistów  
francuskich.

W śród orgajnistów kroczących własnymi drogam i należy 
wymienić: Rachel de M ontalan"(1646—1738) organ ista  Saint- 
Andre-des-Ares; Franęois d ‘A gincourt; Jaąues Feyrier przy 
Saint - R och ; D ufour przy Saint -Laurent. Nie można też po­
minąć Guillaume - Antoine Calviere (1695—1755) organisty 
N otre-D am e, ani też słynnego Balbastre (1727—1799), przy­
jaciela Ram eau i1 nauczyciela M arie-A ntoinette na klawesy­
nie, wskrzesiciela duchownych koncertów, oraz koncertów o r­
ganowych z orkiestrą.

Rod koniec osiemnastego wieku muzyka organow a za­
traca się w suchym formalizmie i nie wydńje już wybitnych 
kompozytorów'. Należy tylko jeszcze wymienić Jean -Jaąu es  
Beauwarlet Charpentier (1734— 1794) organisty  Ń otre - Darne, 
oraz Nicolas Shjan (1745—1819) organisty  Saint - Suipice^ zna­
ni we F rancji jako znakomici wirtuozi. Charpentier um iera 
1794 roku, i Sejan pow staje jako jedyny i osta tn i przedsta­
wiciel świetnej szkoły organistów francuskich.

Muzyka francuska w ciągu całego X V III wieku prom ie­
niowała swoim wpływem na c | j ą  Europę, szczególnie muzyka 
organow a przeżywała swój szczęśliwy okres rozkwitu, obok 
innych instrum entów i opery, cieszyła się wielkim uznaniem. 
Nie przeszkadzało to, że d.o muzyki organow ej przeszło dużo 
pierwiastków świeckich, świecki poniekąd charak ter muzyki 
organowej był jeszcze usankcjonowany, kiedy na sali „Gon- 
certs ispirituels" w roku 1748 wystawiono organy, i na nich 
wykonano najpiękniejsze kompozycje organowe. Ale za to 
publiczność nie zatraciła kotaktu do muzyki organowej, i po­
przez cały wiek dziewiętnasty aż doi czasów obecnych muzyka 
organowa, we F rancji cieszy się popularnością, zrozumieniem 
ogółu i szczerem umiłowaniem, i zawsze jest otoczona opieką.

U M O W A  0  P R Z E B U D O W Ę  O R G A N Ó W  W LUBINIU 
1670

Przyczynek do dziejów m uzyki w  Zakonie benedyktyńskim  w Polsce.

W  pierwszym roku miesięcznika muzycznego „H osanna1* 
wydał prof. D r A. Chybiński artykuł' pt. „K ilka wiadomości 
o  kulcie muzyki w klasztorze benedyktyńskim  w Tyńcu**. Obok 
wyliczenia serii utworów muzycznych zaczerpniętej z inwentarza 
sporządzonego przy zniesieniu opactwa tego, podał nam  kon­
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trak t w sprawie kupna pozytywu i: naprawy organów  w ty ­
nieckiej świątyni.

Wśród' luźnych aktów opactwa benedyktynów w Lubiniu, 
przechowanych w Archiwum Państwowym w Poznaniu, znaj­
duje się, pod sygnaturą: Lubin, dissoluta, X V II 2, podobny 
akt, pośród dokumentów odnoszących się do w7si, kościoła 
i folwarku w Dalewie, które należały niegdyś do lubińskiego 
opactwa. Ponieważ jednak w samym akcie nie znajdujemy 
nic co by wskazywało na związekj z Dalewem, a projektowany 
instrum ent wydaje się zbyt rozbudowany jak  na niewielki 
parafialny kościółek, uważamy przeto, iż zupełnie przypadko­
wo akt ten do  dalewskiego działu1 papierów lubińskich dostał 
się przy segregacji1 tychże w Poznaniu, po zamknięciu opactwa 
przez prusaków w 1834 r. Utwierdzają] nas w tym mniemaniu 
dwa szczegóły:

1. zawarcie umowy z W ojciechem Lipowiczem organmi- 
strzęm gostyńskim nie przez proboszcza z Dalewa (a był nim 
od r. 1658 O. B ernard Kryński, zm. w 1687 r., również bene­
dyktyn lubiński), lecz przez O. Franciszka Ćwiklewicza po 
raz już trzeci przeora lubińskiego, zm. w 1684 r.;

2. sam a treść omowy, czyli projekt organów, w r. 1670 
ułożony; odpowiada on bowiem, poza nieznacznymi zmianami, 
zaprowadzonymi widocznie w późniejszych czasach, konstrukcji 
organów, jak dotrwały do naszej epoki w Lubiniu. — Nie 
dotrwały, niestety, w całości, gdyż wskutek rabunku na cele 
wojenne przez władze piuskie pozbawione zostały kilku głosów 
w czasie wojny światowej.

Dokument ten ciekawy nie tylko dla dziejów Lubinia, 
lecz i dla historii muzyki w Polsce w ogóle, podajem y w 
brzmieniu literalnym , nie popraw iając nawet błędów, czasem 
rażących, jakie popełnił przy tym pisarz, być może — m iej­
scowy organista, który zapewne klaw iaturą i nader złożonym 
mechanizmem instrum entu swego lepiej operował, niż piórem.

O. Józefai  O s t rows ki  O. S. B.

i 1670, 7 Julii.
Między Wiel. Oycern Franciszkiem  Czwiklewiczem Preorem  Lubińskim , 

a panem  Woyciecliem Libowiczem organrrijstrzęn miesczaninem Gostyń­
skim, stai się pewny k o n trak t względem) napraw y y rozebran ia  organ wten 
niży opisany sposob.

N aprzód Pan  organm istrz
1. Pow inien bedzi.e Miechy, także y kanały :' ierchą dobrze okliic. .
2. Kanał y  iezeliby sie k tóry  znaiasii od robakow  podziurawiony, tedy 

go pow inien wyrzucić, a  inszy now y na to m ieysce dać.
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3. Trem ul, k tó ry  iest w kanale zaras pod organam i, lepszy y znacz-
nieyszy dac, albowiem  sie dużo nakazie!.

4. L igatury tak wpedale iako y wm anale wpozytywie wyzy podnieść,
gdysz sie dawnoscią ociągneła.

5. Forfexy jednakowe dac tak  w m anale iako y w pedale, gdysz iedne 
znayduią sie tw ardsze nisz drugie, a to dlatego potrzeba, żeby 
sybilatury  nie belo.

6. Ladę iako naylepi opatrzyć żeby w iatr zniey nigdzie na stronę 
ni wychodzą!.

7. W ia tr dac takow y aby Miechów belo cztery do Manalu a cztery
do Pedału, gdysz sie teraz znayduie ze miechów do m analu  pięć, 

a do pedału  tylko trzy.
8. Glosy wszytkie z. s tru k tu ry  w ybrać: to iest P rincipal m anualny, 

oktaw ę, Salicynal, Quintę, M islurę, F let wielgi, Supplement, k tó ry
tylko od połowice k law iatury  gra, Flet mały, Quintadevę, Puząn. 
Tymże sposobem w Pedale Subbas, Oktawę, Quindecime, Flet.
Mixturę, Solicynat, Pom ort. Te wszytkie glosy powinien będzie 
Pan W oyciecli wykurzywszy w yryehlow ac y w yprostow ać, y każdy 
Pysczalki w każdw u głosie nadlutBwać, aby bely ruw niusinkie na 
w ierzchu iako sklenica.

9. Zlady kliny wyjąwszy y regestra pięknie w ykurzy i schotkę
wychedozy.

10. A ieżeliby natym  mieyscu gdzie supplem ent stoi mogl bydz cały 
regestr tedy dac. cały aby by ł supplem ent zupełny.

11. Głosy te przyczynie; M ixturę dac oslrzeyszą tak w Manuale iako 
y w Pedale, gdysz teras zostaw ały nierzyzwie.

12. Na mieyscu gdzie Flet m ały w Manuale dac quindecim ę albo Artę
łokciową, a to dlatego ze F let takowy y jednakow y mamy 
w stru tkurze (w struk tu rze  — ?; w pozytywie przy organach.

13. Na m ieyscu Puząnowym  w Manuali dac Cymbał o szesci piszczałkach
albowiem  go nie masz.

11. Supplem ent k lory  iest od połowice w M anuale ieżeli bedzie p o ­
trzeba przelać, tak i znowu y takijżi' m iary ostrzeyszy zrobić.

13. Pom ort w Pedale w ystro ić y w ykorygow ac a ieżeliby bely d ro ty  
słabe także iezyki tedy insze dac.

16. W Pozytywie ta-kze Szałamnyki albo rączy Puząnik dę now o re s ta u ­
rować, w ypraw ie iezyczki y w ystro ić  (dodand inną ręką: now a dał).

17. Nogi do Pom orlu  polutow ac gdysz sie ich wiele odlutow aio y do 
inszych Trąnbek gdzie bedzie potrzeba.

18. W Pedale znayduią sie trzy  Unisony, io iest Flet, Oktawa, Salicynal 
które ied-nym tonem sp iiw aią , rozum iałbym , zeby z F letu dać 
w Pedale Quintę, pu łto ra  łokcia a przyni Cymbał o trzech 
piszczą’kach.
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19. Skończywszy robo tę  Gloso w, powinien bedzie pan W oyciech głosy
wszytkie iako przed lym na m ieyscach sw ych stały, postawie

w  zwysz pom ienione w ypraw ie y wykorygowac.
20. W  pozy ty w ik u przy organach E lam i sybihiie, osobliwie gdy wilgo t 10;

potrzebnie napraw ie.
A względom tego Conwenl obiecuie panu W oyciecliowi Libo -

wieżowi pccuniae curreu tis iako teras iest z łotych piec set siedin-
dziesiąt.

W  o i c i e c h  L i b o w i c z
organm. mpp.

©e\* • r

KOLEGIUM ORGANISTÓW POLSKICH
06.

K O M U N IK A TY  E Ą R Z Ą D U
Episkopat Polski doniósł nam o < swym postanowienię.i 

niezajmowania się sprawam i Kolegium. Zaleca natomiast' two­
rzenie Stowarzyszeń diecezjalnych m ających się porozumiewać 
bezpośredni© z swymi Ordynariuszami. Oto mamy dalsze skutki 
szkodliwej pracy grupy osób działających przeciwko legalnie 
istniejącej organizacji organistów  i jej zarządowi. W obeq tego 
Zarząd Główny na zebraniu w dniu 29. XI. br. postanowił 
wnieść nowy statut bo Kom isariatu Rządu: celem zatwierdzenia, 
a po dokonaniu tegoż, zwołać W alne Zgromadzenie Delegatów 
celem 'dokonania wyborów na podstawie nowego. statutu.

W alne zebrania oddziałów diecezjalnych powinny się odbyć 
w terminie przewidzianym, powziąć odpowiednie uchwały, z 
którym i delegaci przyjdą na W alne Zgromadzenie Delegatów 
Kolegium. W obec wyrażonego stanowiska Episkopatu, należy 
organizować silne zrzeszenia diecezjalne organistów , k tóre zgod­
nie i wspóln y ni i siłami napraw ią wyrządzoną nam, przez szkod­
liwą. pracę grupy organistów  a nawet osób takich, którzy 
z organizacjam i organistów  nigdy nic wspólnego nie mieli, 
krzywdę.

Powyższe krótkie wyjaśnienie Zarządu niechaj pobudzi 
wszystkich kolegów szczerze oddanych sprawie organistów  do 
podwójnego wysiłku nad podniesieniem tej tak  upośledzonej 
placówki.

Zarządy diecezjalne i Szanownych Kolegów prosimy o 
wyrównanie tak zaległego jak  i bież. abonam entu za nasz 
o rgan  „Muzyka Kościelna".

Prosimy o nadsyłanie komunikatów organizacyjnych, oraz 
artykułów  z dziedziny muzyki kościelnej.
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D IE C E Z JA  C H E Ł M IŃ S K A
KO M U N IK A TY  ZARZĄDU 

Do niniejszego num eru dołączamy blankiet rozrachunko­
wy z uprzejmą prośbą o wpłacenie składek na rok 1938. 
Dla większej części Szanownych Kolegów pora obecna jest 
najodpowiedniejsza na w y w ijan ie  się z (obowiązków o rg an i­
zacyjnych, więc spoidziewamy się, że wszyscy bez wyjątku 
całoroczną składkę w kwocie 9,— zł rocznie w najbliższym 
czasie uiszczą.

Zmiany wśród organistów

Nie w Starogardzie jak  poprzednio podajlo., lecz w Sta.ro- 
groclzie objął posadę p. Górski Julian, w Wabozu p. -Mądrze 
jewski1 W ładysław  i Biskupicach prawdopodobnie p. Lisewski 
z Lipinek Lubawskich. Bardzo uprzejmie prosimy o donie­
sienie o dalszych zmianach, których z braku dokładnych wia­
domości nie mogliśmy umieścić.

CHORY KOŚCIELNE

A R C H ID IE C E Z JE  G N IE Ź N IE Ń SK A  I P O Z N A Ń S K A
K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

Zwracamy uwagę na nasz kom unikat z n r 11 M. K. w 
sprawie zaległości chórów i sprawozdań rocznych. Mamy in ­
form ację, że nowy statut Związku W ładza Duchowna wyda 
w najbliższym czasie, tak  że Okręgowe walne zebrania będą 
się m ogły odbyć jiuż na podstawie noweigo statutu-. Poszczególne 
chóry powinny W alne zebrania odbyć w terminie przewidzia­
nym.

XV OKRĘG WĄGROWIECKI
Dnia 23 września br. odbyło się zebranie konsty tucyjne celem założenia 

Okręgu. Delegaci, reprezentujący  7 chórów, uchw alili jednogłośnie założenie 
okręgu z siedzibą w W ągrowcu.

■ Skład z a t£ 9 p  jest następujący: prezes Jan  Stachow iak — W ągrowiec, 
wiceprezes ks. dziekan Pom orski — Rogoźno, sekretarz  IŁ W alczewski — 
W ągrowiec, zast. sekretarza T. Szczech — Łekno, skarbnik  I. Paluch — 
W ągrowiec, radn i ks. prob. R-oester' — Mieścisko, ks. prob. W róblew ski — 
W ągrowiec, ks. prof. d r W erbel Rogoźno, 'dyrygent okręgowy jp. M. 
Przybylski — Margonin.
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Poświęcenie sztandaru.
Poznań. C hór pod wezw. św. Cecylii przy kościele. Bożego C iaM  

obchodzi! dnia 21. XI. br. piękną uroczystość poświęcenia sztandaru. O godz. 
8,30 odbyła się na intencję chóru  Msza św., podczas której członkowie chóru 
przystąpili do Stołu Pańskiego. Okolicznościowe przemówienie, poświecenie 
i Mszą św. odpraw ił p a tro n  chóru  ks. ■ Dyllick. Podczas Mszy św. śpiewał chór

kościele Zm artw ychw stania pod dyr. p. dr. Z. Latoszewskiego mszę 
Orlando di Lasso i B erbericha. Po nabożeństw ie ugościł chór rodziców 
chrzestnych i delegatów herbatą. Po sumie, podczas której śpiewał chór 
św. Cecylii, niszą H g ł .  do M. Boidkięj ks. J. Surz.yńskicgo, odbyło się u ro ­
czysto zebranie w dużej sali dom u katolickiego na k tórym  ‘wygłosi! piękne 
przem ówienie o znaczeniu i pielęgnowaniu śpiewu kościelnego ks. p ra ła t 
Rankowski, proboszcz parafii Bożego Ciała Do ważniejszych punktów  ze­
brania należy wykład insp. p. N ieboraka, deklam acja p. Z. Porankiew icza, 
występ chóru  św. Cecylii pod dyr. p. M. Barwidkiego, występ chóru  (oddziału
II.) pod dyr. p. Oz. Rosadyl i na zakończenie śpiew chóru  męskiego pod dyr. 
ks. Dyllicka.

Złożenie licznych życzeń delegatów, wbijanie gwoździ pam iątkow ych 
i przem ówienie pa trona  chóru  ks. Dyllicka, zakończyło tak  piękną i bardzo 
udaną uroczystość. St. S.

Koncert Chóru Faraego w Inowrocławiu,

odbył się 5 grudnia br. pod idyr. organisty  .Tana Gałdyńskiego. Dobrze
przygotow any chór w ykonał m otety i pieśni Zielińskiego, Szamotulskiego, 
Gomółki, Bacha, Paleslriny  i Nowowiejskiego. Zainteresowanie Duchowieństwa 
i publiczności było tym razem  tak wielkie, że „W ielka Sala Sokolni" okazała 
się za m ała, aby pomieścić wszystkich, k tórzy  pragnęli być na koncercie. 
Takiego ścisku jeszcze w teł sali nie było. W szystkie chóry  świeckie
i kościelne były na koncercie silnie reprezentow ane. Tylko p rasa  nie raczyła 
wysłać swych reprezentantów , mimo zaproszenia.

P. Gałdyński in terpretow ał wszystkie wykonyw ane utwory, bardzo dobrze, 
a dyrygował z um iarem  i spokojem. C hór stał na wysokości zadania.

10-Iecie Chóru.

Chór kościeklny pod wezwaniem św. Cecylii par. św. T rójcy  /Po.rnań- 
Dębiec, obchodzi! dnia 26 grudnia br. 10-lecie swego istnienia. W przeddzień 
uroczystości odpraw ił P a tro n  chóru  ks. 'p rob . Owczarczak Mszą św. 'za  
zm arłych członków, podczas której: członkowie chóru  przystąpili do wspólnej 
Kom unii św. U roczystą sum ę w intencji] chóru  odpraw ił w dzień uroczystości 
ks. I-Iikiebrand, a piękne kazanie okolicznościowa o śpiewie wygłosił ks. prob. 
Owczarczak. Podczas sum y śpiewał chór kolędy w układzie Flaszy, H errm anna. 
Bartkiewicza i Koniora. W zorowe w ykonanie kolęd pod dyr. p. W  R osiń­
skiego, świadczy o rzetelnej pracy tak  dyrygenta jak  i chóru.
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Po sumie odbyło się zebranie jubileuszowe, którego program  był nasi.: 
śpiew chóru  „H asło  Chórów  Kościelnych ' F. Nowowiejskiego, spraw ozdanie 
z 10-letniej1 działalności chóru  odczytam: przez p. Zieloiiczankę, referat
sekretarza Zw. Chórów Kościelnych St. Siedlewskiego, deklam acja p. Weineif- 
tówny, przem ówienie prezesa chóru p. Mizery, składanie życzeń, odczytanie 
telegram ów i przem ówienie Przewodniczącego zebrania p. prof. Wysockiego. 
Podkreślić wypada, ż.e członkowie - jubilaci zrezygnowali z odznaczeń, p rze­
znaczając na ten cel w yasygnow aną sumę, na rzecz budowy nowego kościoła. 
W ypada również podnieść sym patię i poparcie jakiem i darzą  swój chór 
parafianie, k tórzy  licznie, począwszy od inleligencjil do robotnika przybyli na 
zebranie.

W spólny śpiew ..W żłobie leży" zakończył tą  piękną uroczystość dla 
chóru i parafii. St. S.

D IE C E Z JA  P Ł O C K A

Słów kilka o chórach.

Niejednokrotnie poruszana byta w różnych pism ach spraw a chórów 
parafialnych. Dużo się o niej pisało, dużo mówiło na różnych zebraniach, 
lecz spraw y ani na jeden krok  nie posunięto naprzód. Stoi, jak  stała  na 
m artw ym  punkcie i stać będzie tak  długo, dopóki nie zainteresuje się nią 
samo społeczeństwo, z duchowieństw em  na czele.

W ina, przypisyw ana organiście, że n iedba o chór i nie stara  się o jego 
zorganizowanie i pokierowanie, nie jest słuszną.

Każdy organista chętnieby podjął pracę nacji wyćwiczeniem elióru i p rzy ­
gotowaniem odpowiedniego repertuaru , bo to jest jego am bicją, lecz napotyka 
na przeszkody nie od niego zależne — brak  m ateria łu  głosowego. I o to 
w łaśnie rozb ijają  się wszelkie jego poczynania, bo dziś na próby ludzie nie 
chcą przychodzić. W iedzą najlepiej ot ym ci wszyscy, k tó rzy  prowadzą 
zespoły chóralne. lecz wobec ogólnej obojętności, i b rak u  poczucia do stw orze­
nia pożytecznej placówki — są bezsilni. Trzeba im przyjść < z pomocą, 
trzeba dać im m ateriał, a przynajm niej zachęcić ludzi do uczęszczania na 
próby, a spraw a chórów  niew ątpliw ie zejdzie z m artwego punktu  i będzie 
się posuw ała naprzód.

W powyższej spraw ie zabrał glos ks. K. Starościński w artykule  p. t. 
„Pastoralia  — chór w parafii" umieszczonym w Nr. 9-ym „Miesięcznika 
Pasterskiego Płockiego", lecz, poza czczym werbalizm em  i m oralizatorstw em  
nie widzim y fachowego jej omówióhia. Są natom iast zdania pospiesznie 
na papier bez głębszego wniknięcia w, sedno rzeczy i niekiedy przeczące sobie.

P ^ Ł y ta m y  takie zdanie: . . „bo parafianom  wszystko jedno, czy gra 
ariysta , czy ,dudlak ostatni" — a dalej n a s tę p n e :. ..  „a 'p rosty , nieuczony, 
zwyczajny parafianin  w porządnie prowadzonej parafii pozna odrazu grę 
organisty  - d law idudy ‘ i odróżni ją  od  gry dobrej



Gdzie lu sens? Jeżeli zwyczajny parafianin  pozna się na d o b fjj grze, 
lo nni nie wszystko jednio, kter gra. A jeżeli ‘m u wszystko jedno, kio ,-i jak 
gra -  na  grze się nie poznał, W yrażenia „dudłajk"1 i  ..dlaw iduda" n a  określe­
nie w artości m uzycznej organisty  nie są zbyt „szczęśliwe". Ję |§ jj  polski 
jest tak  giętki i bogaty, że znalazłoby się wiele trafniejszych określeń. A jeżeli 
w um ysłowym  słow niku au to ra  ich zabrakło, w słow nikach w yrazów  technicz­
nych mógł je  łaiw o wyszukać. Używająij tych określeń, wiądział w kogo i jak 
one godzą. A czyż organista  IyIko na to zasługuje?

Chcąc mieć plon. trzeba odpowiednio przygotować/ rolę i nie jątrzeniem , 
iccz dobrą  i fachow ą radą, ze szczerą' chęcBj przysłużenia się dobrej, spraw ie 
— iść i działać. — P. F\

NOWE WYDAWNICTWA
aa

B. W allek - Walewski — Trzy kolędy, do slow O. M arka Kolbusziewskiego, 
na chór męski a capella, wydane nakładem  O.O. Kapucynów prow. krak. 
wzbogacą rep ertu a r chórów  męskich o trzy wysokiej w artości utwory. 
N ietrudny, a w brzm ieniu niezawodny układ harm oniczny, oraz rzewne, 
oryginalne melodie czynią utw ory  Walewskiego zawsze cennym  narybkiem . 
Cena p a rty tu ry  80 groszy.

Antoni Rudnicki — Sonata na fortepian, nakładem  Tow arzystw a W y­
dawniczego Muzyki Polskiej.

D o S za no w nych  a bo n e n tó w

W szystkim za legajqcym  za abonam ent »Muzyki Kościelnej« 
wyślemy „wyciqgi za leg łośc i" z prośbq w yrównania za leg ło ­
ść do dnia 15 słycznia 1938 r. Kto tego nie uczyni, pisma 
nadal nie otrzym a, a należnq sumę pobierzem y za pobra­
niem pocztowym. -  N r konta P. K. O . 207 940.



Strojenie i naprawy
fortepianów i harmonii

wykonuje

St. Pajączkowski
mistrz budowy fortepianów

zgłoszenie przyjmuje Hrim. „ M u z y k i  K o ś c i e l n e j "
— — .— - - ~ —  - - = ■

Kancjonał ks. dra W. G ieburowskiego
n ow e  w yd a n ie  z  p o lsk im i ru b ry k a m i

cena 20.—  zł. Po nadesłaniu 19,—  z ł wysyłamy franko 

odw rotng pocztg. —  Adm in istrac ja  »M uzyki Kościelnej«

„MUZYKA KOŚCIELNA" wychodzi w  Poznaniu jako miesięcznik 
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